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Przemyśl. Niedziela 12 Października. 


Rok 1879 


Czasopismo San wychodzi w każdą 


niedziele. 
Przedpłata 
zamiejscowa : I w miejscu : 
miesięcznie 50 ct. miesięcznie 40 ct. 


kwartalnie | złr, 35 || kwartalnie | złr 20 „ 
półrocznie 2 „ 70 „ półrocznie 2 „40 , 
moznie 5 - 40 I rocznie 4 „80, 


Numer pojedynczy 10 ct. 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


czaąsopis 


mo spółeczno-ekonomiczne. 


Cena oglaszeń: 

5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
biym drukiem, 

Przedpłatę zamiejscową i ogloszenia 

przyjmuje : 

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu. 

na lazem piętrze 
Przedpłatę miejscawą 
Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyślu. 


liękopisma nie zwracają się. 


Od Redakcyi. 


Uprasza się szanownych Prenu- 
meratorów, którzy dotąd zalegają w 
opłacie prenumeraty za czas przeszły, 
jakoteż i bieżący kwartał ostatni w 
tym roku, o łaskawe i spieszne wy- 
równanie rachunku. 


Po stu latach niewoli. 


Uroczystość przed kilkn dniami odbytego 
jubileuszu, którą miano uczcić sędziwego pisarza, 
zamieniła się w olbrzymią manifestacyą uarodo- 
wą. Že wszystkich części rozdartego kraju, z za 
granie tegoż, a nawet z drugiej półkuli świata 
zbiegli się synowie jednej Ojczyzny, by uczejć 
swego wapółbrata, który nadludzką pracą wazcze- 
pił tam nawet przywiązanie do mowy ojczystej, 
zkąd ją zcudzoziemezałe zwyczaje  ośmnastego 
wieku wyrugowały. 

~ Dawna siedziba królów polskich, owo wielkie 
muzeum narodowych pamiątek — Kraków, był 
owem miejscem, gdzie naród cały składał cześć 
awą mistrzowi pióra. Szczęśliwy to był wybór 


i inny być nie mógł, Kraków był stolicą w. 


najświetniejszych czasach Polski, tu odbijały się 
najlepiej wszystkie późniejsze wysilenia strzą- 
śnięcia pęt przemocą włożonych — tu winno 
się było zamanifestować odrodzenie narodu na- 
szego, który dziś oddawał cześć pracy i nauce, 
tak jak niegdyś swym rycerzom i bohaterom. 

Uroczystość odbyła się ściśle według pro- 
gramu, nie przekroczono granic tegoż, żaden 


Mętna woda, 
Obrazek z życia wielkomiejskiego. 


(Dokończenie). 


Trzy miesiącę upłynęło od owego zdarzenia w 
kiosku. 

U hrabiny M. wielkie zebranie. Jedna z gwiazd 
południa przyjechała zachwycać stolicę swym słowiczym 
głosem i ma się dziś wieczór popisywać przed śmie- 
tanką towarzyską, co jej obiecała poparcie, 

Salony już oświetlono, a słnżba przebiegająca we 
wszelkich kierunkach dokłada, jak mówią niemcy, ostat- 
miej ręki, by wszystko było w miejscu naleźytem. Pavi 
domu średniego wieku kobieta ni młoda ni stara, wy- 
szła z budnaru, by rzucić okiem, czy czega do przy- 
jęcia nie brakuie. Znać zadowolona z rezultatu, bo się 
uśmiechnęła i grzecznie skinęła głową stroicielowi for- 
tepianu, co przysyosabiał śliczne pianino Erarda, aby w 
odpowiedni sposób towarzyszyło słowikowi czarnaokiemu. 

Osma godzina wybiła na pięknym staroświeckim ze. 
garze stojącym na kominku, na którym rozniecono 
ogień nie z potrzeby, lecz z fantazyi. Z ostatniem 
uderzeniem tegoż, zaturkotało przed domem: to pierw- 
szy pojazd zajechał. W wielkiem mieście, to nie tak 
jak w małych miasteczkach, gdzie pani aptekarzowa 
czeku, aby pierwsza przyszła pani potzthalterowa. aj 
zmartwiłaby się niepomiernie, gdyby się stało odwrot 
nie — tu należy do dobrego tonu, stawić się punkto- 


mowca nie wysilał się na wzbudzenie entuzyazmu 
sztucznemi ogniami xrasomówczych aluzyj poli- 
tycznych, nie widziałeś nigdzie owych drobnos 
kowych dawniej często używanych sposobów 
wzbudzenia zapału, :: jednak ta czysto literacka 
uroczystość, była mtnifestacyą narodwą. 

Jakimiże więc sposobem stało się to? 

Jedność i zgoda w myślach, jednaka u 
wszystkich chęć oddania hołda zasłudze, skrom- 
ność w wystąpieniu, brak dążności wysuwania 
się naprzód i wywyźszania. obecność wszystkich 
klas i wyznań narodu — zrobiły, iż oczom zdu- 
mionych nieprzyjaciół naszych ukazała się Pol- 
ska żyjąca, jak w czasach najświetniejszego bytu 
politycznego, żyjąca nie tylko w sercach swych 
synów, lecz i ich dziełach. 

Jak owe rozszarpane członki św. Męczenni- 
ka, którego grób mieści starodawna katedra, zro- 
sły się za zbliżeniem do siebie, tak zrosły się 
rozszarpane części naszej Ojczyzny za zbliżeniem 
jej dzieci — jednością myśli i dążeń, 

Temu zbliżeniu nie mogli wrogowie prze 
szkodzić, manifestacja to nie zbrojna, nie spisek 
dążący do obalenia istniejącego stanu — to ma 
nifestacya ducha żyjącego, którego nie zdołała 
zabić stuletnia niewola. Żyje on dziś silwiej niż 
kiedykolwiek i nie go zgnieść nie zdoła, 

Stuletnia niewola zrodziła nam wieszczów, 
których nam obce zazdroszczą narody, stworzy 
jła geniusze we wszelkich gałęziach sztuk pię 
knych i umiejętności. Któż zdoła zatrzeć ślady 
(życia, skoro ono objawia się dziełami wiekopom- 
nemi, skoro geniuszów naszych czci dziziaj świat 
cały? 

Stuletnia niewola. przynosząc nam prześla- 
dowanie mowy ojczystej, tego najdroższego skar- 
bu sprawiła, iż dziś lubujemy się słodkiemi jej 
dźwiękami, iż ją cenimy tak, jak dziecię ceni 
pamiątkę po matce. 


Stułetnia niewola dała nam poznać cały o- 
grom niedoli, jaki spadł na naszą Ojczyznę skut- 
kiem własnej waśni, chęci błyszczenia i wywyż- 
szania się nad iunych. W ciągu jej przyszliśmy 
do przekonania, że Ojczyzna to nie wyłączna 
własność pewnej części ludności, że równe do 
niej prawa ma każdy, co na polskiej zrodzon 
ziemi i polskim mówi ję<ykiem. Choć przywiąza- 
ni jesteśmy do wiary naszych przodków, choć 
pomni opieki Matki OChrystusowej, królowej Pol- 
skiej,Jej cześć taką oddajemy jak nasi ojcowie 
— szanujemy dziś każde wyznanie i w inowier- 
cach chętnie braci widzimy, To też lata niewoli 
jstworzyły dopiero Jankielów Mickiewiczowskich: 
Żydów Pojaków. 

Nie chcemy przez to powiedzieć, aby roz- 
biór Polski był „dziełem Opatrznościowem” jak to 
raz ohydnie powiedział kończąc swój żywot jeden z 
dzienników, co się samozwańczo krajem na- 
zywał, lecz stwierdzamy tylko tę pocieszającą o- 
znakę, że lata niewoli nie zgnębiły ducha naro- 
du, że nie sprowadziły moralnego upadku, lecz 
przeciwnie sprawiły, że duch narodu podniósł 
się i zajaśniał niezwykłym blaskiem, 

Pokrzepieni też na duchu, wrócą nasi bra- 
cia z pod zaboru moskiewskiego i pruskiego do 
iawych ognisk, pobyt ich u nas dał im poznać 
róźnicę postępowania ich rządów z naszym kon- 
stytucyjnym rządem. Oni uniosą ze sobą wspo- 
mnienie, iż nam pod rządem Habsburgów wolno 
być Polakami, uniosą pamięć tego, że Monarcha 
Austryacki odznaczył swą łaską Polaka za za- 
sługi oddane swym rodakom i swemu krajowi i 
pokazał iż szauuje prawa narodowo wzajem 
szanowany przez swych poddanych — my za- 
|ehowamy to wspomnienie, że bracia nasi choć 
ueiskani i gnębieni, nie zatarli w sobie uczucia 
polskiego, owszem spotęgowali je w sobie, 

Zachowamy i wspomnienie tej jednomyślno- 
ści i zgodność! ka cechowała zjazd Krakowski, 


stępuje prawie równocześnie, jedna kareta czeka na 
drugą, goście równocześnie zapełniają salon. 

Zaledwie też upłynęło kilka minut od pierwszego 
zaturkotania powozu, a już salony br M. prawie za 
pełoione Towarzystwo łączy się w różne grupy, każdy 
szuka osób z któremi sympatyzuje, a umwka innych 
Cechą to lepszych towarzystw, iż panuje w nich zupełua 
swoboda. Jak nikt nikogo nie przymusza by jadł, choć 
już najedzony, tak i w wyborze osób nie ma żadnego 
przymusu. Prawie wszystkie kółka i kółeczka zajęte 
rozmową o fenomenie muzycznym, co za chwilę miał 
przybyć. 

Niedaleko drzwi do bocznych wiodących pokoi 
stoi grupa mężczyzn i robi uwagi nad wchodzącemi 
Są one często dowcipne, czasem złośliwe nawet, nie w 
tym rodzaju jednakże, by mogły kogo obrazić, Między 
nimi widzimy dwóch naszych znajomych z ogrodu An- 
|gielskiego: barona N. i p. Z. Jako miłośnicy mozyki 1 
pięknych twarzyczek przyszli onı na wieczór, wiedząc, 
że jednego i drugiego tu nie braknie. Muzyka jeszcze 
nie dała się słysz ć, ratomiast można się napatrzeć 
pięknościom stolicy 
i Naprzeciw drzwi koło których nasi znajomi zało- 
Żyli swe obserwataryum siedzi właśnie grano panien, 
których punktem centranluym jest śliczna blondynka o 
czarnych oczach i złotych puklaeh włosów. Twarz jej 
ujmuje skromnością i dziewiczym wzdziękiem na niej 
rozlanym. nie dziw więc. iż ją wnet spostrzeżono i do- 
wiadywano się ciekawie, kto ta? 

— Tak mi kogoś znajomego przypomina. rzekł 
baron N. do swego przyjaciela, musiałem ją już gdzieś 
widzieć, 

— To nie może być, przerwał jakiś nie młody 


ro wczoraj z prowincyonalnego miasta, gdzie ojciec 
jej jest dyrygentem banku. Będąc z nim znajomym 
podjąłem się wprowadzenia jej na salony hrabiny. 

Wejście kilka nowych gości przerwało rozmowę 
Baron i jego przyjaciel pospieszyli powitać przybyłych, 
|z ktoremi waet wszczęli gawędkę. Protektor młodej 
piękności usunął się w inny kąt salonu 

Oczekiwano przybycia spiewaczki, która tym 
razem dłago jakoś dała czekać na siebie. Pani domu 
| widać nie miłem było to oczekiwjamie, gdyż chmurka 
lekka osiadła na jej czole — żle utajony znak mieza- 
dowolenia- 

Wszedł służący niosąc na tacy list i podszedł 
ku gospodyni domu. Rznciła okiem na kopertę i wska- 
zała na osobę, eo przed chwilą zwróciła na się uwagę 
barona. 

Z pewnem drżeniem ręki wzięła list i spojrzała 
„na pieczęć. Na widok tejże zbladła — pieczęć była 
czarna. 

— Pozwólcie Państwo bym przeczytała, musi list 
być ważnej treści, skoro mnie, aż ta szukają, rzekła 
po chwili i gorączkowo rozłamała pieczęć. Zaledwie 
kilka wierszy uezytała, twarz jej powlokła się Śmier- 
telną bladością, oczy się przymknęły .... zemdlała. 

Zerwano się ze wszyslkich stron i pospieszono 
na rątunek. Najbliższym omdlałej znalazł się ów star- 
szy człowiek, pod którego opieką była w towarzystwie, 

— Jako opiekun nie popełnię niedyskrecyj, skora 
list ten przeczytam, co moją pupilkę o zemdlenie przypra- 
wił, rzekł podnosząc list leżący na dywanie, gdzie n- 
padł z rąk czytającej, Rrzucił okiem na kilka począt= 
kowych wierszy i opuścił ręce, a łza współczucia bły- 


Rlnie, o godzinie wyznaczonej. To też zjazd gości na- | już mężczyzna obok stojący. Panna R, przybyła dopie- |snęła w jego oku. 


a która odbiła się w słowach jednego z dzienni- 
ków lwowskich „nie ma dzisiaj więcej waśni 
między nami 

Gdyby słowa te, które chcielibyśmy w pa- 
mięci naszej niestartemi wyryć głoskami, spełni- 
ły się, mógłby zacny Jubilat z dumą spoglą- 
dać na minione czasy i swoje dzieła — byłby 
to tryumf, wobec którego tak wzniosła nawet 
uroczystość jak samego obchodu jubileuszu zda- 
łaby się maleńkim meteorem, wobec światła sło- 
necznego. 

Wierzmy, iż tak będzie, bo wzniosła chwi- 
la wzniosłe rodzi czyny, bo rozbudzone uczucie 
wzajemnej bratniej miłości nie zginie, jak dłngo 
pamięć zbliżenia się w sercach się nie zatrze. 


Przegląd. polityczny. 


„Anstrya wierna swemu historycznemu po- 
wołaniu będzie przytułkiem dla praw swoich 
krajów i ludów w ich nierozłącznym zjednoczo- 
nym związku i stałem ogniskiem prawa i wolno 
ści* były słowa N. Pana wyrzeczone w mowie 
tronowej przy otwarciu Rady Państwa, w której 
po raz pierwszy zasiedli Czesi i Morawiacy, by 
brać udział w naradach nad dobrem wspólnem, 

Doniosłe to słowa, bo zwiastujące, iż naro- 
dy pod berłem Habsburgów będące, nie tylko 
nie będą ścieśniane w swobodach i życin swem, 
lecz owszem będą mogły się rozwijać i dążyć 
do rozszerzenia swobód, 

Jakże pięknie harmonijnją te słowa z fak- 
tem, który nas Polaków tak ujął za serca — z 
udzieleniem odznaki Kraszewskiemu, jakże one 
budzą w nas nadzieję, gdy wspomnimy iż ten 
Monarcha to mówi, który się naszym narodem i 
naszym językiem tak szczerze opiekuje. 

Wobec słów tych nabieramy otuchy, źe słu- 
azne domagania się Sejmu, by język polski we 
wszystkich bez wyjątku urzędach, a tem samem 
kolejach wprowadzono jako język urzędowy, zo- 
stang wysłuchane, 

W kierunku dobrobytu ludów obiecuje mo- 
wa tronowa różne reformy i ulgi, które bodaj 
tylko przyszły do skutku. 

Tego samego dnia, gdy otwierał Cesarz Ra- 
dę Państwa, opuścił swą posadę hr, Andrassy i 
oddał ster państwa bar. Heymerle, a to w chwi- 
li swego największego tryumfu. Oknpacya No- 
wego Bazaru odbyła się bez krwi przelewu, bez 
ściągania wielkich sił i bez ofiar pieniężnych. 
Owa ugoda turecka. dzieło za które rzucano po- 
ciski na kanclerza, okazała się wygodnym in- 


== 


strumentem i czynem wielce politycznym. Ks Bis- 
marck odwiedził kanclerza w Wieduiu, a sojusz 
niemiecko-austryacki daje pewność, iż monarchii 
długie czasy nikt mie będzie śmiał zaczepić. W 
tych stosunkach opuszcza hr. Andrassy swoje 
stanowisko i z aureolą wielkiego męża stanu na 
czole, cofa się w zacisze życia prywatnego. Czy 
na długo? Wątpimy. Okazawszy się energicznym 
i sprytnym dyplomatą, a co więcej szczęśliwym 
w przedsięwzięciach, może być pewnym, iż nie- 
długo może będzie znów powołanym do rady 
Korony, skoro tylko zawikłania polityczne, 0 
które dziś zawsze tak łatwo, zkądkolwiek się 
pojawią. Podraźuiona przez ks. Bismarka duma 
narodowa Moskali nie dozwoli długo czekać na 
nowe zaczepki, jeżeli nie odrazu zbrojne, bo 
Moskale umieją wyczekiwać sposobnej chwili, to 
przynajmniej dyplomatyczne, 

W Poznańskiem wypadły wybory nader po- 
myślnie, gdyź zyskaliśmy trzy krzesła w parla- 
mencie, dotąd zajmowane przez Niemców. Świad- 
czy to wymownie o zabiegach patryotów pol- 
skich, jak równieź o wytrwałości polskiej, skoro 
ucisk jaki od lat kilku tamże podwojono nie 
wpłynął na zgnębienie lecz przeciwnie wzmoże- 
nie się sił naszych. 

Tylko miasto Poznań wybrało tak jak i 
dotąd Niemca. Zwycięztwo to nad nami przypisać 
można nieprzyjacielskiemu stanowisku żydów tam- 
tejszych, którzy dotąd nie poczuli się dziećmi 
ziemi na której się zrodzili i wychowali. Przy- 
czyua tego leży zaś w używaniu ciągłem mowy 
niemieckiej, która ułatwia im zbliżenie się do 
niemców — zagradzając im drogę do domów 
polskich. Z tego widzimy czem jest pielęgnowa- 
nie mowy ojczystej i do czego doprowadza jej 
zaniedbanie. 


Korespondencje. 


Hussaków 6 października. Z prawdziwą przyje- 
mnością przychodzi mi zaznaczyć, że nasze duchowień- 
stwo wiejskie poczuwa się do abowiązku brania udzia- 
łu we wszelkich uroczystościach narodowych, u ponie- 
waż głoszono z wielu stron że duchowieństwo od obchodu 
jubileuszu Kraszewskiego ostentacyjuie się wstrzymywa- 
do, przeto pospieszam z doniesieniem faktu Świadczą 
cego, że przynajmniej nie wszędzie tak było. W są- 
sieduiej wsi Radochońce zapowiedział tamtejszy pro- 
boszcz X. Ż. po niedzielnem nabożeństwie na dniu 
2go, że 2 go Paździermka odbędzie się uroczyste 
nabożeństwo na intencyą Kraszewskiego, przytem wy- 
łuszczył słuchaczom kilkoma jędcnem: a dia ludu naj- 
lepiej zrozumiałemi słowami zasługi Kraszewskiego 
około krzewienia oświaty w ogole i w jaki aposób 
i dla nich z tego korzyść wypływa. Podniosł 10ianuwi- 
cie, że im wykształceńsze wyższe warstwy społeczeń- 


— biedne dziecię, ozwał się nareszcie, obecnie 
Jest już sierotą bez ojea i matki, bo listem tym zawia- 
damia ją ojcice, iż wdawszy się w spekułacyą giełda- 
wą chciał się ratować i brał pieniądze z kasy, u stra- 
ciwszy je nie chce przeżyć lańby i odbiera sobie ży- 
cie, Z całego majątku nie zostało nie, nie będzie za 
co nawet go pochować. 

List wypadł mu z ręki i znowu upadł tam gdzie 
przedtem leżał. Zabiegom osób otaczających udało się 
ocucié pannę R. Otwarła oczy, a ujrzawszy nieszczę- 
any list, wybuchnęła spazmatycznym płaczem. 

— Biedna sierota! wyszepnęła pani domu i szyb- 
kim krokiem wyszła do swego buduaru, ¿kąd wróciła 
niebawem, a przystąpiwszy do stołu rzuciła na stoję- 
cą tamże srebrną tackę banknot stuzłotowy. Za jej 
przykładem poszli wszyscy i wnet tacę pokryły banka 
cetle różnej wartości. 

— Weż Pan tę skromną ofiarg dla swej pupilki, 
ahy miała za eo przystojnie ojca pochować, rzekła 
pani domu oddając zebraną kwotę opiekunowi nieszczę 
śliwej panienki, 

-- Imieniem nieszczęśliwej składam podziękę za 
szczodrobliwość Państwa, odrzekł tenże skłoniwszy się 
poważnie. A teraz pozwólcie abym ją odprowadził do 
domu stan jej wymaga spoczynku 

Postąpił ku niej, ujął pod rękę i słaniającą się 
wywiódł z pokoju, Nie wiedziała co się z nią dzieje, 
szła jak posąg bez czucia. 

Ghwilę długą towarzystwo nie mogło przyjść da) 
słebie po doznanem rozrzewnieniu. | 

Baron N, chodził po salonie zamyślony  szarpiąc| 
wąsy, co było u niego znakiem wzruszenia, Naraz jak- | 
by sobłe coś przypomniał, nad czem długo myśłał na- 


|tytuł tegoż będzie: Mętna woda 


Wszyscy spojrzeli nań ze zdamienie; 

— Dziwicie się państwo mej wesołości, a jednak 
jest ona naturalną. Le razy jestem w teatrze, a akio- 
rzy dobrze grają w dramacie, mimowoli jestem wzru- 
szony i choć siniesznem to muże być — nieraz łza 
zakręca mi się w oku, Lecz gdy wyjdę z teatru i 
przypomiuę sobie, że to co widziałem było tylka do 
brze oddaną rolą — munowoh znów rozśmieję się. 

— Jakto ?! zapytana ze wszystkich strun. 

— Baidzo naturalnie, mui Państwo. Wam się 
nie dziwię, iż patrząc ua przedstawienie teatralne, 
jakie tu przed chwilą miała miejsce, byliście do głębi 
|poruszeni. Przyznać trzeba że rule pomistrzowsku były 
joddane. Lecz ze my oba z mym przyjacielem nie pozna- 
liśmy Się na tym dramacie, to me do darowauiu. 

Wszak ten opiekun te ów Ojciec, eo biegnie po 
całej Europie szukać swej córki, by mu przebaczyła 
winę, jakiej się na niej dopuścił — a pupilka, to uwa 
nieszczęśliwa córka, której kochanek się zastrzelił. 

— Prawdziwie tak jest. wtrącił pau Z., teraz i 
Je sobie ich przypominam. 

— Opowiedz nam Pan jak to było, ozwało się 
kilka głosów. 
| Łokaj otwarł drzwi i zaanonsował primadonnę 
| przybywającą. 
| — Opowiem Państwu pomiędzy przerwami mu- 
zyki, będzie to wyglądać nu melodramat franeuzki, a 


stwa, tem też bardziej starają się i o wykształcenie 
ludu. Przemówienie to trafiła widocznie do przekona- 
nia słuchaczy, ho d. 2go b. m. odbyło się nabożeń- 
stwo, mimo że to był dzień roboczy, przy licznym 
współudziale włościan. Radbpm by i z innych stron a 
takich faktach doniesiono Sz. Redakeyi, byłoby to bo- 
wiem dowodem, że duchowieństwo pojmuje należycie 
swoja obowiązki i poucza lud o potrzebie ośwmty 
w duchu narodowym. 


Obchód Jubileuszu J. I. Kraszewskiego 
w Krakowie. 


Burmistrz Krakowa Dr. Zyblikiewicz otwierając 
uroczystość jubileuszową w Śukiennicach powiedział: 
Niema zakątka polskiego, skąd by nie było przedsta- 
wieieli i rzeczników gorących uczuć dla Kraszewskiego; 
cały naród skupił się dziś około Niego, chcąc tym dać 
wyraz nie tylko poszanowania dla 50 letniej pracy 
Jubilata, ale oraz objawić swe przywiązanie do mowy 
i literatury ojezystej, i stwierdzić wierność dla praw 
narodowych i pokazać światu, że naszą dziś bronią w 
obee przemocy fizycznej niespoźyta i niezwalczona po- 
tęga ducha i jego tworów.“ Wyimowniej i treściwiej 
niepodobna było zcharakteryzować doniosłości i znacze- 
nia tego niepamiętnego obchodu. Była to uro- 
czystość, w której naród caly dziękował osiwiałemu 
pracownikowi za trud piędziesięcioletni, podjęty dla 
dobra tegoż narodu; ale nie mniej też był to i dzień 
wielkiego protestu, który tysiące a tysiące najlepszych 
synów Polski zgłosiło przed trybunał zdumiałej Kuro- 
py w sprawie najżywotniejszej, w sprawie bytu na- 
rodowego. 

Uroczystość Krakowska pozostanie w dziejach 
jedyną, wyjstkową, jak jedyne i wyjątkowe położenia 
narodu, co to niby rozbity 1 stłumiony, przecież Żyje i 
to życiem tak pełoem, jakiego niemają narody Żyjące 
wśród warunków o wiele lepszych, Co miała Polska 
najlepszego i najpoczciwszego, przyprowadziła z sobą 
do etarej stolicy, a odbywszy tam przegląd swych sił 
bojowych z dumą rzec może: „Jeszczem nie zginęła.* 

Uroczystość Krakowska miała jeszcze inne, nie 
mniej doniosłe znaczenie. Na jubileusz naszego Nesto- 
ra przybyli wysłannicy z Ozech, Szlązka i Morawy z 
pokłonem dla Jubilata i z pozdrowieniem od swych 
ziomków dla nas Polaków. Trudno opisać zapał, z ja- 
kim witaliśmy pobratymców z nad Wełtawy. Mimo wali 
przypomniały się nam czasy wojen husyckich, w któ- 
rych Lech obok Uzecha walczyli nie przeciw kościołowi 
lecz wspólnemu wrogowi Niemcowi, co od wieków dybie 
na nasze ziemie, Stanęły nam przed oczyma żywo czasy 
wspólnej chwały, kiedy na Wawelu i na Wyszehradzie 
władali książęta jednego rodu, potomkowie dzielnego Ja- 
giełły. Przypomniały się nam i lata ciężkiej próby, 
lata rozdwojema, — a zamknęła te wspomnienia prze- 
szłości obecna chwila pojednania i zbratania około ko- 
chającego i kochanego Kraszewskiego. 

Nie mniej podniosłą była chwila, kiedy na 
trybunie stanął przed Jubilatem włościanin z Szłązka, 
by w imienin tej przez nas opuszczonej i zaniedhanej 
dzielnicy polskiej złożyć hołd Jubilatowi. Słowa tego 
włościanina proste, ale natchnione miłością dla Ojczy- 
zny, poruszyły do głębi; wtórowały bowiem nie tylka 
ogólnemu  nastrojowi uroczystości, ale stwie: dza» 
ły oraz wytrwałą i miepokonaną siłę żywiołu ne- 
szego, ukolonego zewsząd powodzią pangermańską. To 
też nie dziw, że, kiedy poczciwy Szlązak zeszedł z 
trybuny, wszystko się cisnęło, by uścisnąć spracowaną, 
dłoń, patryoty-wieśniaka, który nas upawnił, że ta- 
kich Glaiczarów, jak on, z takiem puczciwem, polskie 
sercem na Szlązka wielu, wiełu. — 

Za delegatami powinowatych rodów, stanęli cu- 
dzoziemcy z Szwecyi, Francyi, Włoch i z innych kra- 
in obcych nam językiem, ale nie duchem, nie sercem. 
Przyjaźń swoję dla nas stwierdzili oni już swą obecno» 
ścią na Jubileuszu, a jeszcze bardziej ciepłem słowem 
któreśmy szłyszeli zich vst przychylnych. Wobec takich, 
manifestacyj możemy sobie dziś z godziwą powiedzieć 
dumą: Z nami liczy się dziś Europa, nasza praca zdobyła 
sobie poszanowanie u świata, głosy gróbarzy Polski za- 
wstydzone milkną, — a my z otnetą i wiarą w przy- 
szłość możemy dążyć dalej! 

Kto był uczestnikiem tej uroczystości, pewno jej 
nie zapomni i pamięć o niej zachowa do grobowej 
deski, bo takiej chwili, wątpimy, czy kto z nas dożyje! 

Opisu samego obchodu nie podajemy, wyprzedzi- 
ły nas w tem dzieuniki eodzieane; ale jako rekompen 
satę za to ośmielumy się słów kilka powiedzieć o pew- 
nej sferze, a przynajmniej o cząstee tej sfery, króra 
pełny akord hymnu narodowego mącić próbowała tonem 
fałszywym Podejmując tę drażliwą kwestyę stajemy 
poniekąd w sprzeczności z tem, co nasz Szau. kolega 
w wastpęnym artykule wypowiada, kiedy maluje 
obchód jubileuszowy jako zgodną, niczem nie zamąconą 
harmonią wszystkich tonów narodowych. Na jego 
optymistyczny pogląd piszemy się o tyle, że całość 
była w rzeczy samej zgodna, ale naszem zdaniam 
tylko dla tego, że suma zgodnych tonów byłą tak 
imponująco wielka, że przegłuszyła dysonansiki, wj« 


różna, uderzył ręką w czoło i roześmiał się serdecznie 
F 1 ą 


dobywające sia tu i owdzie a piersi lub złodowacia g 


ych opancerzonych _ przesądami i  kastowością. 
Nie chcemy tej sprawy rozmazywać, ona i tak niepo- 
czesna; nie chcemy jątrzyć rany, która pod wpływem 
balsamu Kraszewskiego może się zabliźci, jeżli nie za- 
goi; ale mimo to milczeć nie możemy, bo milczenie 
nasze możnaby uważać za niemocne „QConsentio*.* 
Wśród powszechnego zapału znaleźli się ludzie, któ- 
rzy z obawy aby zapał nie spotęgował się i me urósł w 
płomień chłonący wszystko, a przedewszystkiem ma- 
łoduszność, połewali nas zapaleńców zimną wodą i ta 
w chwili co najmniej do tego stosownej Nie obliczyli 
się om z siłami, strumień ich wody był za słaby. aże- 
by ugasić płomień buchający z tysiąca sere polskich. 
| wiesz szanowny czytelniku, na czem się skończyło? 
Oto owa straż pożarna, porwana zapałem powszech- 
nym wskoczyła sama na ten stos, na którym płonęła 
świętym, nieskalanym ogniem miłość Ojczyzny — i 
ogrzani ciepłem tej miłości uchylili swej hardej głowy 
przed majestatem narodu. Takich to cudów dokazał 
Kraszewski! Na uczcie danej na cześć jego przez lite- 
ratów, widzieliśmy tych panów krakowskich, których 
w SŚukienniczch nadarmo wyglądaliśmy, — a co waż- 
niejsza w towarzystwie zapaleńców zapalili się i oni, 
i jak mi Bóg miły, wcale im nie źlebyło do twarzy z 
14 odrobiną zapału, który okrasił ich zimne oblicza, 
[Dok. nast.] 


Kronika. 


— Dar książęcy: Siemiradzki darował kra- 
jowi „swoje pochodnie Nerona“! Czy potrzeba tu 
Komentarza Y Ohybn tyle powiemy, kiedy większa część 
1aszych magnatów usuwa się od obowiązków narodowych 
i mknie po mała z widowni; zsyla nam Opatrzność no- 
wych magnatów, w postaci  Siemiradzkich. Cześć więc 
nowym magnatom, 00 takie ofiary umieją składać na ol- 
tarzu Ojczyśny, 

— Z towarzystwa pedagogicznego. Nasza pro 
śba o nadsyłanie starej odzieży i książek dla ubogiej 
młodzieży nie pozostała bez skusku. Przemyska Rada po- 
wiatowa dając ze siebie piękny przykład wyasygnowała 
ze swych funduszów kwotę 15 zk. na książki; p. Fr. G. 
dał na ten cel 5 złr, p, A. Ł. kilka książek a p. Ch. 
kilka sztuk starej odzieży, Łaskawym dobrodziejom dzię- 
kujemy serdecznie za jaź, a jeżeli wolno, prosimy o je- 
szcze, — bo między młodzieżą bieda wielka, a środki 
do zaradzenia tej biedzie bardzo skromne. 

— Konsumeci tytoniu tureckiego użylają się, 
ig od pewnego czasu nie podobna palić tyconiu Seraglio, 
gdyż papier używany do zawinięcia jest napuszczany, uie 
jak dawiej woskiem, lecz ceresiną (woskiem ziemnym 
czyszczonym), która się hiszczy i miesza z tytoniem. Pala- 
cza wiedzą co to znaczy odrobina tluszczu w cygarze lub 
papierosie. Ozyby uie mozna w jaki sponób zwrócić uwa- 
go władz finansowych mających nadzór nad fabrykacyą 
tytoniu, na tę okoliczność, która może łatwo odstręczyć 
wszystkich od używania lepszych gatunków tytoniu ? 

— Kilkoletnie dziecko tutejszego inżyniera p. 
K. o mało nie padło ofiarą następnego wypadku. ldąe 
ze swg matką, gdy ta się zatrzymała w bliskości sklepu 
p Witkowskigo przebiegło przez goścmiec uliczki prowa- 
dzącej od magistratu ku ulicy Wodnej (uliczka bezimien- 
na jak wiele Innych) i wpadło pod jadący właśnie wóz 
Maika ujrzawszy awe dziecię pod kopytami koni zem- 
dlała — dziecko dziwnym wypadkiem wyszło bez szwanku, 
nie odniósłszy nawet najmniejszego etłaczenia. 

— Otrzymujemy następujące pismo: Napróżno 
mieszkańcy miasta naszego przez usta „Nana* dopomina- 
ją się tego, aby policyanci stójkowi na Bramie pilnowali 
tamże pormądkn. Wszelkie nawoływania odbijają się jak 
groch od ściany od nsza naszej władzy magistralualnej, a 
może właśnie dlatego, że to „San* pisze, W Niedzielę 
minioną miałem nasiępujący wypadek. Idąc z pod „Trzech 
koron” koło Kościoła Reformatów na ulicę Franciszkań- 
ską, znalazłam zatarasowane przejście dwoma furami, 
których woźniee prowadzili sobie pogawędkę z licznie zwy- 
kle tamże zgromadzoną „pnbliką„. Ponieważ było mi 
Bpieszno, chciałem obejść tę przeszkodę, lecz w chwili gdy 
mijałem wozy najechał mnie trzeci wóz, którego furman 
również zajęty rozmową, siedział tyłem ku koniom zwró- 
cony i nie widział nic przed sobą. Nie wiem jakiemu 
szezęśliwemu trafowi mam przypisać, że nie wpadłem pod 
koła tych wozów. Obejrzałem się za pałicyantem, lecz on 
ntał daleko na rogu koło szynku „pod Dzwonem" nie mia 
łem więc czasu pójść przyjrzeć się jego numerowi, Zresztą 
magistrat, gdyby chciał pociągnąć go do odpowiedzialności 
za 
który pachotek tam miał służbę. 

Biedne te dzieci, które tamtędy idą, bo skoro starsi 
nie mogą się ochronić od wypadkn, cóż dopiero one, 

Nie da się to wytłumaczyć brakiem ludzi, br tego 
samego dnia rano o godzinie Y idąc tamtędy widziałem 
ni mniej ni więcej tylko pięciu policyantów zabawiają- 
cych się gawedką. 

Brak dobrej woli, to cecha naszej policyi. 

— Stuletnia rocznica śmierci bohatera Konfe- 
deracyi Barskiej owego idealnego patryoty Kaźmierzn Pu- 
łaskiego przypadała na dzień wczorajszy. Z miast Galicyi 
jeden tylko Kraków zdobył się na nabożeństwo za bohatera, 


*) zgadzam się, 


niepelnienie służby, mógłby łatwo to uczynić, bo wie| 
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eb waleząc za wolność swej Ojczyzny wyszedł calo, a 
poległ na drogiej półkuli walcząc ped Savanuah za eudzą 
sprawę. Miasto nasze nie uezciła też niczem pamięci Jego, | 
lecz nie kładziemy tego na brak poczucia potrzeby oddá- 
wania czci pamięci nieśmiertelnych pażryotów, lecz na 
zapomnienie daty Jego śmierci. Choć spóźnione winno się 
i tm odbyć nabożeństwo, aby ogółowi przypomnieć tę 
wzniosłą postać znanę nam z historgi tylko i pośmiert- 
nego dzieła naszego Adama. 

Adres przemyski dla J. I. Kraszewskiego wrę- 

czony temuż przez delegacyą naszą w Krakowie mylnie | 
w pierwszej chwili wzięto za adres Polaków mieszkającyh 
w czzwecyi W późniejszej chwili dopiero gdy przeczytano 
Kartę dedykacyjuą, poznano pomylkę. Łatwo było o nią 
wśród dwatysięcy darów, jakie złożono Jubilatowi w dniu 
tym- 
7 — Prawdomowność. — Pruszę Pani, córka Pa- 
ni obraziła mnie w dotkliwy sposób, nazwała mnie bowiem 
zarozumiałym dziecinchem, rzekł młody dandy do pewnej | 
wiekowej pani. 

— Nie miej jej Pan tego za złe, taka jej natura, 
pomimo iż ją za to strofuję, zawsze wszystkim prawdę w 
aczy mówi. 

— Winogrona jako antidotum przeciw morfinie. 
W pewnem miasteczku węgierskiem jeden lekarz mając 
mielkie amartwienie postanowił sobie odebrać życie i za- 
żył wielką doze morfiny. Wyszedł potem da winnicy, 
gdeje chciał oczekiwać śmierci Siadłszy pod krzakiem 
winogron ujrzał śliczne grono, które tak apetytnie wy- 
glądało, iź machmalnie zerwał ziarnko, a że była dobre, 
więc zjadł kiść całą. Ipłyneło dość ezasu, a działanie 
morfiny jakoś uczuwać się nie dało. Zainteresowany tem 
zjadł jeszcze więcej winogron i przekonał się, że One spa- 
raliżowały wazelką działalność morfiny. 

Czynione później doświadczenia stwierdziły to w 
zupełności. 

— Wymoczki herbaty „Nie wiem gdziem ja 
to czytal, ale mniejsza o to% Śmiesznem się zapewnie 
wyda, Że się do tego przyznaję, ale to jedynie dla zakry- 
cia Źródła które, mnie na tę myśl pchnęło 

Jedno z długo—peryodycznych, ale zawsze peryo: 
dy.szne pismo rozpoczęło swój zawód pouczającym artyku- 
łem „ziarnko do ziarnka“ i na poparcie swych dowodów 
o ile oszczędność przyczynia się da dobrobytu ludów, uży- 
ła czynnika wymoczków herbaty, zalecając aby 
takowych mie niszczyć bezmyślnie, lecz zbierać, suszyć, 
oszczędzać a później sprzedawać dla nżytku klassy bie- 
dnej, 

O ile ta propozycya szkodliwą jest dla spółeczeń- 
stwa, a nawet dla samego autora tej nauki, wykażą 
uastępujące praktyczne spostrzeżenia nasze. Herbata 
— jax wiądomo — jest rośliną krzaczastą pad niebem 
elkińskiem w największej obfitości i smaku roaoącą. a 
ztamiąd rozchodzi się po całej kali ziemskiej w ró- | 
żnych kierunkach lądem i wodą 

Największy handel tą herbatą prowadzi  Rosaya 
jako najbliźsza styczna sąsiadka z Chinami. Rok rocznie 
kupcy roseyjscy a przeważnie moskiewscy wysyłają swych 
ageutów dv Kiacity — osady pogranicznej Roasyjskiej 
— dokąd przybywają kupcy chińscy jako jedynego pun- 
ktu na całej Holi puładuiowaj Syberyi, w któ ym wolno 
się schodzić chińczykom z moskalami *) i tam zawie- 
rają kontrakta wymienne lub za gotówkę na ogromną 
skalę. Herbata zakupioua sprowadza się do Rossyii lydem, 
Itak np. w Moskwie jest kupiec — nie wiem czy do 
dziś żyjący — Jakowlew, którego obszar magazynów i 
szop na skład tej hernaty stanowi co najmniej czwartą 
część Przemyśla. Sprowadzona herbata składa się do szop | 
w sąsieki zupełnie jak siauo i tam przez długi czas 
przesusza się i maceruje, żcby później w opakowaniu 
nia buatwiała, a w końen gdy już nadubrzeje, pakuje siej 
w kubiki t. j. ogromne paki i idzie na sprzedaż po całej | 
Europie a nawet i za morze do wielkich firm hurtownie. 

Te zaś rozsypują w paczki i sprzedają mniejszym 
firmom i £. d dochodzi aż dv naszych kramarzy na dro- 
bng rozprzedaż. 

Teraz co do wymoczków herbaty. „Ziarnko do 
ziarnka“ myśl wzuiosła, piękna, bo stara i polska, ale 
jakież zastosowanie godne pożałowania! Pouczone | 
sze słagi, że za wysuszone wymoczki można dostać kilka | 
grajcarów od Żydówki, one skrzętnie będą takowe zbierać | 
nie tylka z imbryczka, ale ze śmieciska i rynsztoków a; 
nawat gdy czasami pani domu przez prędkość wyrzuci do 
pomyj, kacharka wiedziona chęcią zysku i ztamtądje wy- 
bierze i wysuszy na maszynie Żydówką zaś zakupując tej 
wymoczki sprytnie wybada służbę, czy pani jeszcze ma 
herbate ? i często się zdarzy, że ta były resztki wyrzaca- 
ne. Biegnie więc co prędzej do damu, zetrze zakupione 
wymoezki, dosypie świeżej herbaty, obanderoluje w piekną | 
paczkę fontową z eleganckiemi etykietami i biegnie do 
jejmości rekomendująe że ma wyborną świeżą herbatę 
tylko co z Moskwy i bardzo tamą| Jejmość kupuje 1 
znów da eapo zapija. Oto są skutki zastosowania tego 
rodzaju, „,ziarnko do ziarnka," 

Właśnie podnosiny myśl w tym celu, aby pod ża-| 
dnym względem nie dozwalać służbie ani samym zbierać 
wymoczków lerbacianych, bo te żadnego posiłku dla bie-| 
duych nie przyniosą, a najczęściej nam samym się dosta- 
ną S, p. hr. Benedykt Tyszkiewicz w Czerwonym Dwo- 
rze, spostrzegłszy lokaja suszącego wymoczki herbaty, ka- 
- *) Obecnie po przyłączeniu w r. 1857 ziemi Anurskiej do 


na- 


Rossyi punkt zbyiu zmieniony, ale ta da toku naszej rzeczy nie 
należy, — 


zał mu 100 kańczuków wyliczyć. Ze zaś niemcy to za- 
lecają i broszury o tem piszą, to ich nie naśladujmy, bo 
oni pewno tej herbaty pić nie będą a przygotowują ją 
dła nas na sprzedaź, 

W wyższych domach polskich i raekich to jest sro- 
dze wzbronionem, a zatem i my, jeżeli sią liczymy do 
polaków, prayjmijmy zasadę polską — nie niemiecką, 

JĘZ 

— W dalszym ciągu składek na pokrycia ko- 
sztów obuhodu 50 letbiego jabilenazu Kyaszewskiego i 
fundacyę tegoż imienia uproszeni prźez komitet wykona- 
wczy Delegaci do zbierania składek nadesłali następują- 
ce kwoty; Wny Kiwiarowski z Ustrzyk 7zlr 50 cent. 
W. Dr Raczka z Jarosławia 3 złr 47 tnt. Wn Dr Li- 
tyński 3 złr. W. Wilhelm Seidler 13 słr. 50 cnt. W. 
"Tarczyński il złr. 50 cnt 5w. Rada miasta Przemyśla 
100 zł. Św. Wydział Rady powiatowej w Przemyślu 
50 złe. Z poranku artystycznego z dnia 20 Września 
b. r. Ll. zlr, 16 cut, W. 'Towarnicki z Krasiceyną 45 
złr. Franciszek Gamski 29 zlr. razem 274 zlr 13 ent. 
w Nrze 39 wykazano 700 złr 55 ct razem 974 złr 
63 cnt, Fran. Gamski 
Kasyer. 


Stronica książki 
i jej wpływ na oczy uczących się, 


Pod tym tytułem pojawiła się niedawno w Pe- 
tersburgu broszura p. Malarewskiego przynosząca nam 
projekt reformy ważny w obec coraz to częściej spo- 
tykanej dziś wady wzroka m młodzieży jaką jest — 
krótka wzrok, 

Warunki życia i pracy szkoluej, konieczność cią- 
głego odczytywania drobnego pisma, praca wieczorem 
przy migającem świetle lampy lub świecy, w dzień zaś 
w pokojach źle oświetlonych słońcu, oto wpływy, 
które psują oczy znacznej części uczącej się młodzieży 
Ztąd tak wiele krtókowidzów dlatego w klasie inte- 
ligentnej tak często zdarzy nam się spostrzedz mło- 
dzieńców w kwiecie wieku z oczami choremi, podczaa 
gdy młodzież rolnicza naprzykład prawie zupełnie cier- 
pieniu temu nie ulega. 

Dia zapobieżenia krótkiemu wzrokowi zalecano 
dotychczas: druk większych rozmiarów, zachowanie 
należytej odległości Książki od oczu przy czytaniu, W 
końcu dość silne i równe oświetlenie, 

Inaczej zapatruje się na tę ważną kwestję p. 
M. w awej broszurze, oswiadcza on Że zmiany ze- 
wnętrznych warunków czytania sa zbyt trudne da nau- 
ujęcia, 146 J dyuym sroddiem ma byc drukuwame 
książek białemi literami na czarnym tle, 

Przez projektowaną reformę p. M rzecz ma się 
odwrotuie, zapewnia on eforma ta będzie dobro- 
dziejstwein dla czytających. 

Obecne technika fabrykacyt papieru doszła do ta. 
kiej doskonałości, że papier, używany nawet na wydaw= 
nictwea tanie, odzua się silig Wałością 

Białość ta najgorszy włosśaie wywiera wpływ na 
oczy podezas czytania, siłue bowiem Światło, odbijang 
od białego papieru, męczy tęczówke, która, jak wiado* 
mo, rogulować ma ilość światła dostujycego sie du oka. 

Białe światło rozdraźnia oko i wywołuje silny 
ból w niektórych jego częściach, co z czasem može wpły= 
nąć na ważniejszy rozstrój organu. 

Prócz tego ciemne litery na białem tle, wskutek 
znanega fizykom zjawiska optycznego, wydają się czy- 
tającema mniejszem, niż gą rzeczywiście. 

Dlatego staramy się zbliżać książkę do oczo i to 
właśuie uważać trzeba zu jedno z uajpierwszych przy- 
czyn wyrabiania się krótkowidzenia 

Przeciwnie zaś, przy literach blałych na czarnem 
tle, dla zwiększenia obrazów, należy oddalić książkę 
od oka 1 wskutek tego organ Iauiej się zużywa. 

W ten sposób — mówi pan M. — nowy sposób 
drukowania zapobiega Krótkowidzeniu w samej za- 
sadzie 

Przy obecnym druku nie są oświecone litery, 
właśnie z powada swego koloru pochłaniające światłu, 
lecz pole, na którem się one znajdują 

Wskutek tego przy czytaniu, oku mapróżno musi 
znosić rozdrażnienie skutkiem działania Światła udbi- 
jającego się od całej sironicy, ażeby odczytać stosun- 
kowo niezbyt znaczną liczbę liter, 

Rzecz prosta, jedna stronica, nie rozdrażnia zbyt 
groźnie organu, przysłowie jednak mówi „ziarnko do 
ziarnka, a będzie miarka”, a muljony odczytanych 
stronie aż nazbyt prędko mogą zepsuć wzrok, 

Że zreszią spostrzeżenia te robione sę nie poraz 
pierwszy 1 że muszą one mieć rzeczywistą praktyczną. 
wartość, dowodem fakt, że w Anglji od niedawna 
wchodzić zaczyna w użycie zamiast białego papier jas- 
mo-brunatny, w ogóle bardzo przyjemny dla oczu, 

Co się tyczy kosztów nowoprojektowanego sposobu 
drukowania, jak przypuszezą pan M., nie będą one 
zapewne o wiele uaczniejsze od kosztu obccnego druku 
w kużdym zaś przypadku zdrowie jest tak cen- 
nym skarbem, że w razie potrzeby należałoby dlań coś 
pośwlęcić. 

Oto wnioski i wywody pana M. których nieko- 
mentujemy prosząc specyalistów azeby ten projekt 
w zasadzie pożyteczny rozstrzygnęli o ile on mą 
w praktyce szans powodzenia’ 


Hursa w Wiedniu !1 września 0 
godzinie 6 minnt 30 popołudniu. 

Zjedn. dług państwa w srebrze 6g.40 

w notach 6830 


Losy z 1860 r. < 125,75 
Akcye Banku narodów. « « 836.— 
s kredytowego « ,. 266.40 
Londyn „dA 117.30 
Renta w złocie . i 80 90 
Srebro , a —— 
Dukat 5 5.58 
Napoleoador 5 9.325 
100 Marek BĘ 51.90 
Rubel papierowy. 1.23 

W majątku 

Hruszowice 
pod Radymnem 
j © Bat 


Prawo propinacyi 


wraz z przywałeżnemi 4 karczmami 
okoła 60 morgami pola razem lub czę 
ściowo od 1 Listopada b. r. do wydzier- 
żawienia, 
Mający chęć wydzierżawienia zechcą 
się zgłosić do Zarządu dóbr tamże. 


Michal Zajączkowski 
autoryzowany i przysięgly 
INŻYNIER CYWILNY 

, otworzył 
BIORO w Przemyślu 
przy Targowicy L. 446. 
przyjmuje zamówienia na wszelkie 


prace wchodzące w zakres Inżyuieryi 
i Budownictwa. 


ZNGMINT KORNIG. 


Mam honor zawiadomić Szanowną P. T 
Publiczność, że z dniem 


1. października r. b. 
obejmuję 
restaurację 
w hotelu pod 3 koronami 
w Przemyślu, 
będę się starał jak dotąd przez 4 lata na ko- 
lei Łupkowskiej w Zagórzu, zadowolić Az. 
|Publ. pod każdym względem doborową kuch- 


bią i wybornemi trunkumi, ora zjednać Jej 
względy przez prędką, elegancką 1 grzeczną 
oige. 
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aktor: Stanigław Kossecki 


Wydawca | odpowiedzialny Eoi 


| 


P) 


do wykony 


na wystawie krajawej we LWOWIE w r. 1877. 
medalem zasługi za postępy we [otografii odznaczony, 


totograf w Przemyślu (w rynku obok Magistratu) Œ 


SZaopatrzywszy w celu zadosyć oczynienia życzeniom szanownej Publiczności, 
zakład swój fotograficzny najnowszemi i najeenniejszemi przyrządami 


i Na wystawie Światowej we WIEDNIU w r. lada: = 
| na s; artystycznej w LONDYNIE w r. 1874. s 1] 
| ina międzynarodowej fotograficznej w r. 1876. Miód z Krainy! 
b medalami i dyplomami premiowany ; ign. Seemann w Lublanie (Laibach) | 


w księstwie Kraińskjem 
dostarcza miodu kraipskiego przedniego 
gatunku w partyach 500 kl. i wyżoj 
po najniższych cenach, i rozeyła na żądu- 
nie za nadesłaniem zadatku za pobra- 

niem resztującej należytości, 


| | 


Ji dekoracyami, tak że takowy pod każdym względem pięknie urządzony, 


lo najlepszych fotograficzno-artystycznych zakładów wielkich miast łiczonym 


TJ 
być może; poleca się szanownej Publiezności _ A 
wania wszelkich w zakres sztuki fotogra-# 

ficznej wchodzących robót, k 


mianowicie do wykonania podług fraucuzkiego sposobu oświetlenia tak zwa- 
nych fotografii Rembrandta, tudzież fotografii salonowych każdego 
rodzaju i wielkości, po umiarkowanych, stałych cenach. 

Wielce zajmujące widoki miasta Przemyśla i okolicy, uiemniej i 
ionych miejscowości, jak: Zagórza, Kułasznego, Szczawnego i t. p. są gi 
zawsze do nabycia w puwyższym Zakładzie. i 

Podejmuje się niemniej na żądanie P. P. Obywateli wysyłać na miej 
see swoich współpracowników do zdejmowania pałaców lub budynków mie- 
nych, także zakładów przemysłowych —- pod waronkami przystępnymi 


r 


szewskiemu w 50-letnią rocznicę Jego działalności literackiej, 
mu przezemnie wyrabianemu atramentowi nadać nazwę Atramentn Kraszew- 
skiego, a to w celu, ażeby każda z osób go używająca, a mianowicie młodzież 
szkolua w kaźdej chwili miała przed oczyma nazwisko i 
szego pisarza i wbijała sobie tym sposobem w pamięć po 
narodu zasługi. 


zwiskiem Szanownego Jubilata, przesłałem Mu wszystkie gatunki atrament 
będące w obiegu, jakoteż i te, które mają jeszcze być RE e 
2 prośbą, ażeby tem, który mu się najlepszym wydał 1 którego najchętojej a 
nawet wyłącznie używa, pozwolił nazwać 


ży szkolnej w przekonania, że wyrób, który takiego dostąpił zaszczytu, nieza- 
wodnie musi być dobrym i uzyska wzięcie i mir u polskiej Publiczności. 


muję na ten atrament od dnia dzisiejszego i dodaję, 


PAITA RAD JAAA 


pea 


Łącząc się do hołdów oddawanych przez wszystkich ziomków J. I. Kra- 
pragnąłem jedne- 


portret gemałnego na- 
łożone przez Niego dla 


Ażeby jednak oznaczyć, który z moich wyrobów może być ozdobiony na- 


„Ulubionym Atramentem Kraszewskiego”, 


Ten tedy atrament mam zaszczyt polecić wszystkim, a szezególnie młodzie- 


Szanownych PP. kupeow mam honor zawiadomić, źe zamówienia przyj- 

że cena tegoż stoi 

ówni z ceną atramentu Nr. I. mego oennika. z OR” 
Krakow dnia 27 września 1879 r. Z poważaniem 

, . Karol Rząca, 

właściciel parowej fabryki wody sodowej, wód lekarskich, atramentu i szwarcu. 


Mam zaszczyt oświadczyć Wielmożnym Paniom, że 
sprowadziłem 


na sezon jesienny i zimowy 
eleganckie i nader gustowne zarzutki, płaszczyki, płaszcze zi- 


| 


||mawe, żakiety, talmy, kaftany aksamitne, mantyle, halki, suknie 


filcowe. sukienki dziecinne, 
oraz suknie wełniane, 
które to rzeczy osobiście wybrałem w magazynach Wiedeńskich 
i Berlińskich; sprzedaję takowe po tenach stałych i bardzo 
przystępnych, 

Oświadczam także Wielmożnym Paniom, że w magazynie moim 
dostać można eleganckich i bardzo gustownych materyj na suknie 
damskie, jako to: 

Czarne i kolorowe każmiry, materye jedwabne czarne i 
kolorowe, rypsy wełniane, flanele rozmaite, aksamity, 
kretony, muślinki, hareże, modne atlasy kolorawe i czarne, 
brukat na rewersa i ubrania sukien, matlasse jedwabne, kam- 
gar, diagonal! na wierzchy na futra i t. p. 

Wszystkie te rzeczy sprzedaję na łokcie i przyjmuję obsta- 
lunki z takowych. Z materyı kupionej w moim magazynie dla ka- 
żdej życzącej sobie Pani przykrawuję całą suknię i udzielam gustu 
do zrobienia takowej za wynagrodzeniem 1 złr. 50 ct. 

Zostaję z wysokim szacunkiem 


Tobiasz Szczepański 


właścicie! magazynu strojów damskich 
w Przemyślu. 
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antiarirytyczna, nntireumatyczna 


Herbata czyszcząca krew 
(Czyszcząca krew w gośćcu i podagrze.) 
Uznana jako jedyny, pewnie działający 
srodek czyszczący krew. 
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Ta herbata czyści cały organizm, pr4e- 
biega jak żaden inny srodek wszystkie Częńoi 
i usuwa s mich przy użyciu wewnętrznem 
wszystkie nieczysle tum zgromadzone zarody 
chorób, działa przez dłuższy czas skutecznie. 

Gruntewne wyleczenie z gośćca, po- 
dagry, osłabienie nóg 1 zastarzałych nporózy- 
wych dolegliwości, ropiejących ran, jako też 
chorób płciowych 1 skórnych, pryszczach na 
ciele i twarzy, liszajach i opuchnięciuch ki- 
łowych. 

Nadzwyczajną skuteczność pokaza: 
ła ta berbnia w obrzmieniach wątroby i óle- 
dziony, jakoteż cierpieniach hemoroidalnych, 
żółtaczce, w bolach nerwowych stawów i mię: 
śni, w kurczaeh żołądka, wiatrach, zatwardze- 
niach, dolegliwościach naczyń moczowych, pu- 
lucyach, ostabienu męzkiem, upławach i t, d 

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, o- 
brzmienie gruczołów leczą się rychio i grunto» 
wuie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
działa ona lekko, rozwalniająco i pędzi mocs. 


Jedynie prawdziwą wyrabia 
Franciszek Wilhelm, 


aptekarz w Neunkirchęn. 

Pakiet podzielony na § dawek, przy- 
riądzonych według przepisu Jekarakiego wru 
z plzepisem używa w różnych językach, ko- 
sztoje 1. zir. a ga opakowanie i stempel ŁUCI. 
Pzestroga. Trzebu się wystrzegać k.- 

pua falsyfikatów i żądać zawsze Willebn'a 
antjartrytycznej, anlreamatycznój krew tzy- 
szcząćej herbaty, bo herbaty pojawiające się 
pod nazwą tylka autiartrytycanej, antireuniai 
cznej krew czyszczącej herbaty, są naślad 
wnictwem, przed ktoremi ostrzegam. Dla wy- 
gody P. ‘L. Publiczności jest do nabycia praw- 
dziwa Wilhelm'a antiartrytyczna, notireuma- 
tyczna krew czyszcząca herbata w Przemyślu 
w handlu p. 


Franciszka Gaydeczki, 


| T) = 
Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu. 


